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Kranika tygodniowa.
Mój projekt reformy wyborczej do Sejmu.

Z  projektam i se jm ow ej reformy w y ­
borczej w ystąp ili  do tychczas  d row ie  B o- 
brzyński, G łąb ińsk i i Buzek. Ja  w p raw d z ie  
nie jestem żad en  d o k to r  (ch y b a  taki k o ń ­
ski — na  socya lis tów ), ale co w o ln o  tam ­
tym, to  w o ln o  i mnie. Z g łaszam  więc i ja  
mój projekt. Jes tem  za cz te row ym io tn iko-  
wetn p raw em  g ło so w an ia .  Ale z og ran i­
czeniami, k tóre  poniżej p o d a ję :

1) N a czas  trw an ia  w y b o r ó w  do  Se j­
mu żandarinerya , w o jsk o  i po licya  u lega ją  
rozbro jen iu  i idą  do  po lnych  ro b ó t  a lbo  
do rąb an ia  drzew a. O p iekę  n ad  spo k o jem  
publicznym  obe jm ują  w  ich miejsce s o c y a -  
liści, k tórzy w  tym celu o rganizu ją  się w  
p ospo li te  ruszenie  w yborcze ,  uzb ro jone  
w  brow ningi,  rusk ie  pałki i kuch en n e  
noże,

2) G ło so w a n ie  jest  p o w szech n e .  Z na­
czy to, że g ło su ją  w szyscy  ci, k tórych to ­
w arzysze  do u rny  dopuszczą .

3) G ło so w an ie  jes t  rów ne . Znaczy  to, 
że w szyscy  m uszą  ró w n o  g ło so w a ć ,  a to 
w e d łu g  w skazów ki,  w ydane j  p rzez  H udeca , 
jako dyrek to ra  Kasy chorych.

4) G ło so w an ie  jest bezp o śred n ie ,  to 
znaczy, że g łosu je  się bez  p o ś red n ic tw a  
klerykalnych, konserwatywnych^ lub naro- 
do w o -d c tn o k ra ty czn y ch  pouczeń .

5) I nareszcie  g ło so w an ie  jest tajne, 
czyli o d b y w a  się w  ten  sp o só b ,  że każdy

w rzu ca  d o  urny kartę  w  zap ieczę tow anej  
koperc ie  tak, jak  ją  w  Kasie chorych  
otrzym ał.

6) O p o rn y ch  pałkuje  się, a  w  razie 
recydyw y w y p u sz c z a  się im flaki.

7) B ro w n in g ó w  w olno  używ ać  tylko 
p rzec iw  klerykalnym i konse rw a ty w n y m
agita torom .

8) Kto z Kasy chorych o t rz y m a  k o ­
kard k ę  party jną, temu w olno  g ło s o w a ć

Wóz D rzym ały .
& -
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ośm  razy p rzed p o łu d n iem  a  dw anaśc ie  
razy popo łu d n iu .

9) N oszący  na zg rom adzen iach  łopaty , 
czerw one  sz tandary  i em blem ata  s o c ja l i ­
s tyczne zas iada ją  w  Sejmie j i k o  wiry-
liści. , .

10) Hudec, D aszyński, D iam and, Brei- 
ter, Wityk, L ieberm ann i M oraczew sk i za­
s iadają  w  Sejmie jako dziedziczny cz łon­
kowie. T o  p raw o  dziedziczności sejm ow ej 
odnos i  się do ich p o to m k ó w  p raw eg o  
i n iep raw ego  łoża.

11) D ożyw otn ich  c z ło n k ó w  Sejmu 
mianują organizacye. N om inacya  taka  w y­
m aga  atoli za tw ierdzenia  ze s trony  związku  
m eta low ców .

P o rząd ek  d o m o w y  Sejmu jest  nas tę ­
pujący : .

1) M arszałka  Sejmu w ybiera ją  na- 
przem ian wiryliści i cz łonkow ie  doży­
w otni.

2) K adencya trw a  p iętnaście  lat i może 
być okólnikiem Kasy chorych na dalsze 
15 lat p rzed łu żo n ą  bez rozp isyw an ia  no ­
wych w yborów .

3) Dyety pose lsk ie  w ynoszą , jak d o ­
tychczas, 10 k o ron  dziennie. N ad to  każdy 
p o se ł  otrzymuje c o d z ień :  25 k o ro n  jako 
straw ne, 30 koron  jako kw aterunkow e, 
12 ko ron  na w o lną  m iłość i p o d czas  każ­
dej kadencyi jeden  bilet do łaźni św. Anny 
albo 3 korony  w go tów ce .

4) W nioski przyjmuje się okrzykami 
„ w iw a t!"  lub odrzuca  okrzykami „ h a ń b a !"  
W  razie w o łan ia  „na  p o h y b e l!"  w n io sk o ­
daw ca  ma być razem ze sw o im  w nioskiem  
do 24 godzin  pow ieszony .
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o) Obok już istniejących funduszów 
otwiera się jeszcze składki na a) fundusz 
sejmowy, b) fundusz nietykalności posel­
skiej, c) fundusz dziedziczny, d) fundusz
dożywotni i e) fundusz wirylny.

6) Każdemu z posłów  służy prawo 
zaciągania osobistej pożyczki hipotecznej 
na gmach Sejmowy. 1
i i j es l bezpłatny, to sarno przy­
ległe bufetowi ubikacye.

8) Weksel, podpisany przez posła  
sejmowego, ma walor banićnota wydanego 
przez Bank austro-węgierski.

• "E° m<̂  Proiekt reformy wybor­
czej do Sejmu w głównym zarysie*. Niema 
on pretensyi do doskonałości i jestem 
przekonany, że w drugiem i trzecim czy- 
tamu ulegnie on jeszcze wielorakim zmia­
nom.

• St. Brandowski.

GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 15. września 1907.

U nas i na świacie.
To, co się pojawia obecnie na łamach 

gazet ukraińskich, jest już dziką krwiożer- 
czoscią, którą zdaleka pachnie każdy anar- 
cmsia.

Chwytajcie za noże i pałki,
oto najnowszy okrzyk bandy ukraińskiej.

mogąc w inny sposób  załatwić się 
z moskalofilami, postanowiła spróbow ać 
na ich skórze nożów  i pałek.
, „ OfS3" „ n a r o d n e g o  k o m i t e ­
t u  bwoboda, nawołuje do tego wyra-

n  , ,» P rg an>zujcie się do samoobrony. 
(juzieDy tylko kacapska sw ołocz urządzała 
wiece, gdzieby się uwijali różni kacapscy 
popi, naganiacze, akademicy, tam naucz­
cie ich po swojemu rozumu". — Nama­
wiają oni swych biednych i otumanionych 
zwolenników do bójki (?) z wami, więc 
wy przygotowujcie się sami do obrony,

bo w przeciwnym razie w as pokryje wstyd 
i hańba. Kto umiał bronić się przed T a ­
tarami, umiał bronić się przed Polakami, 
potrafi obronić się przed domorosłymi 
janczarami. „Ano buky do ruky, a chto 
w as wkusyt — b y j te !“

I gdzież tu ślad choćby najmniejszego 
poczucia moralności. Dokądźe zaprow adzi 
się lad, pojąc go taką gorączką i taką 
nienawiścią?

Można mieć poważne troski i obaw y 
co z tego w przyszłości wyniknie, co się 
teraz sieje w Galicyi wschodniej.

Z jednej strony krwiożercza hajda- 
maczyzna zapuszcza zagony — z drugiej 
jad i zgnilizna socyalistyczna zatruwa swvm 
oddechem

szerokie masy,
a wszystko to ma na celu wywrócenie 
równowagi społecznej i tak już mocno
fdeą W13nej ~  3 wszystkleS° Przewodnią

nienawiść.
Hajdamacy nienawidzą Polaków  __

nienawidzą Moskali. Nienawiść treścią ich 
życia; gdyby me było Po laków  i Moskali, 
nienawidziliby się między so b ą  — rozbi­
jaliby sobie łby pałkami.

Czerwoni towarzyszy łączą się i pra­
cują znów nad tern, ażeby wszystko — co 
było i jest, zburzyć — zniszczyć — zni­
w elow ać do poziomu.

1 temu zacnemu towarzystwu mają być
otwarte wrota Sejmu polskiego,

ci pałkownicy i nożownicy mają być cia­
łem ustawodawczem krajowem — c i ,  b o ­
j o w c y "  mają zarządzać skarbem galicyj­
skim -  mają wytyczać drogę kulturnemu 
postępowi n a r o d u  d o  p r a w d y ,  n a u ­
k i  i ś w i a 11 o ś c i.

Doprawdy — wierzyć się nie chce — 
ze są jeszcze tacy, którzy przypuszczają— 
ze te rozkładcze żywioły zdolne są poży­
tecznie pracować, gdy się ich do tej p r a c y  
powoła.
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— Mniejsza o to.
. Ten człowiek — zaw ołał niespo­

kojnie zirytowany tym razem sędzia — nie 
kocha pani nareszcie...

— To fałsz!
— Chce się żenić z inną...
— Nieprawda.

Wszak chciał panią życia pozbawić.
— To był najzwyczajniejszy wypadek.
Obserwujący całą tę scenę czarny F ra­

nek przez szparę we drzwiach zauważył, iż 
na wiadomość o małżeństwie Eberskiego 
panna Róża wstrząsnęła się.cała.

Sędzia przez chwilę milczał, patrzał na 
Kózę, która z ponuro spuszczonym ku ziemi 
wzrokiem nic mu nie odpowiadała .

— Więc odmawiasz pani zeznania?
— Odmawiam.
— Stanowczo ?
— Jak tylko może być najbardziej s ta­

nowczo.
Jeszcze czas, zastanów się pani.

. .”  A?łl* ,tyle razy już panu to pow ie­
działam, że nic bez zastanowienia nie m ó­
wię. Pocóż pan mnie więc p y ta sz?

— Już kończę moje badanie. Bądź pani 
rową zatem, przebaczam ci wszystko,

wszystko, nawet tę ostatnią ranę, jaką mi 
zadałaś. Bądź zdrową i jeźli możesz, szczę­
śliwą. Pamiętaj jednak, że gdy nad prze­
paścią stałaś, byłem tym, który ci rękę 
chciał podać i od zguby ratować.

Róża nic nie odpowiedziała na te słowa,

się

odw roeda się ku oknu i nawet jednem spoj­
rzeniem nie chciała obdarow ać tego, który 
ją bard zo kiedyś kochał.

— I c ó ż ?  — spytał czarny Franek pana 
sędziego, gdy ten wyszedł z pokoju Róży.

— Nic, ona świadczyć nie będzie.
— Eh, będzie.
— Mylisz się pan.

. Niech pan sędzia będzie spokojny, 
to już moja rzecz. Spieszmy się teraz, aby 
nam inni świadkowie nie znikli.

Z drugiego pokoju i teraz ozwał 
dziki, smutny śpiew.

A tam k to ?  — niespokojnie zapytał
sędzin.

— Także jego ofiara, biedna waryatka.
Sędzia chciał już znów skierować kroki

swoje do tego drugiego alkierza, gdy czarny 
Franek spiesznie zaw oła ł:

— To moja siostra, panie sędzio.
— Pańska s io s tra?  A L .
I znów zwrócił kię ku wyjściu. Za nim 

pośpieszył ajent.
— Cóż uczynimy dalej ?

, . — Trzeba pośpieszyć, aby nam drugi 
świadek nie uciekł — odparł  Franek, w ska­
zując czekającą na sędziego dorożkę.

— Na plac Warećki, do szpitala „Dzie­
ciątka Jezus “1 — zawołał.

Doróżka szybko pośpieszyła we w ska­
zaną stronę. Gdy jednak Franek wraz z sę­
dzią przybyli do kancelaryi szpitalnej, oświad­
czono im, iż Anielka przed dwoma godzi­
nami wypisała się już jako zdrowa-i że nie­
wiadomo jest, gdzie się obecnie znajduje.

Do dyabła! — mruknął Franek — 
same przeszkody.

I tamta ucieknie, zobaczysz pan.
. . O niel panie sędzio, mam klucz od 
jej pokoju przy sobie.

To mówiąc czarny Franek wyjął klucz 
z surduta i pokazał go sędziemu.

Rokowania
o odnowienie ugody austro-węgierskiej są 
w  pełnym toku. Przebieg ich jednak jest 
ciągle trudny i ciągle zawikłany, jest wiele 
punktów spornych między obydwom a rzą­
dami, a do tych należą: cła wewnętrzne, 
wysokość kwot wspólnych na wojsko, 
marynarkę, służbę dyplomatyczną; o d n o ­
wienie Banku austro-węgierskiego, sam o ­
istne połączenie Węgier z Niemcami i t. d.

W prawdzie nie zanosi się na przesi­
lenie gabinetowe ani tu, ani z tamtej s tro- 
ny Litawy ale ugoda nie znajdzie sie 
na najlepszej drodze do załatwienia.

Jeżeli wreszcie zważymy, że załatwie­
nie ugody czyni austryacki rząd zawisłem 
od podwyższenia kwoty na w spólne po ­
trzeby ze strony Węgier -  zaco znów 
Węgrzy — zgadzając się na to z konie­
czności — żądają ustępstw na narodow o­
ściowym polu wojskowem — a w szcze­
gólności

unarodowienia węgierskiej armii;
ła tw o przyjdzie stąd wywnioskować, 

ze dużo wody jeszcze upłynie — zanim 
przyjdzie do ostatecznego porozumienia 
między obu połowami — skołatanej M o­
narchii Habsburgów.

„Nowoje Wremia"
zamieszcza artykuł w sprawie autonomii 
Polski, pióra sławnego Mienszykowa.

Głośny ten publicysta wywodzi, że 
Polsce trzeba koniecznie nadać autonomię. 
Oto krótka treść jego w yw odów  :

„Nie sądzicie chyba — bym był przy­
jacielem Polaków, ale sądzę jednak że au­
tonomia Polski nie będzie osłabieniem, 
lecz umocnieniem Rosyi".

Autonomia. Polski uwolni Rosyę od 
wyczerpującej ją pracy dla 2 organizmów. 
Polacy są zbyt wielkim historycznie naro­
dem,^ by można ich połknąć lub zniszczyć. 
Choć zwyciężyliśmy ich niejednokrotnie 
i zwyciężać możemy, to jednak n ie  osiągnie­
my nic innego, nadto, że będzie Polska

No, cóż dalej będziemy robić, panie 
Franciszku.

A! idźmy spać, panie sędzio, jeszcze 
całe dw a tygodnie życia nam pozostaje.

— Jak to ?  J 
No, bo dopiero za dwa tygodnie

pan sędzia obowiązany jesteś palnąć sobie 
w łeb na skutek tego amerykańskiego po­
jedynku.

Sędzia boleśnie się uśmiechnął.
— Ja tymczasem, panie sędzio, dalej 

pracować będę i o skutkach mej pracy zda­
wać będę panu codziennie relacye... ho, ho, 
jestem pewien, że go już mamy.

Sędzia na pożegnanie uścisnął dłoń 
ajenta i poszedł w swoją stronę.

Czarny Franek poszedł także w swoją.

ROZDZIAŁ XVIII.

Horyzont się zaczyna wyjaśniać.

Stary Eberski z punktualnością wier­
nego sługi spełnił rozkaz, dany mu przez 
syna. Pan rejent Kaszkiewicz dopełnił 
otwarcia testamentu zmarłej Emilij Eber- 
skiej, z którego jak na dłoni przekonano 
się, że jedynymi prawdziwymi sukcesorami 
zmarłej był pan Jan Eberski i że natural­
nie jemu dostać się miały wszystkie te 
tak długo oczekiwane skarby.

O ile wiadomość o otwarciu testa­
mentu i wielkiej sukcesyi z najwyższe-m 
zadowoleniem przyjął p. Jan Eberski, o 
tyle ujemnie ona wpłynęła na humor jego 
dostojnego papy, który prawie że w ciągu 
dni kilku schudł, zmizerniał, a twarz jego 
chuda pokryła się żółtawą barwą.

(C. d. n.).
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dia nas przyrostkiem, przez który u p o d o ­
bnimy się do owych braci syamskich. 
W razie koniecznej amputacyi tego ch o ­
rego na b u n t  członka, lub przypiekania go 
żelazem rozpalonem i my sami wić się b ę ­
dziemy z bolu.

Skorośmy nadali Finlandyi autonomię 
i tytuł p ństwa, co jest omyłką fatalną 
i jaskrawym dow odem  słabości naszej 
władzy, tembardziej należy nam dać sa­
modzielność etnograficzną narodowi s ło ­
wiańskiemu 1000-letniemu, o którym nam 
ani marzyć, że zdołamy go strawić w żo­
łądku". , „ . . .

Mądry i uczciwy głos, tylko niestety
w ołającego na puszczy.

Kupowanie... piękności.
Pisaliśmy już raz o tern, ale zupełnie 

ogólnikowo, jak to lekarze za pom ocą naj­
nowszych manipulacyi starą i brzydką k o ­
bietę znów w  m łodą i ładną  — 
pozornie tylko -  zamienić u m ie j ą .  O b e­
cnie dochodzą nas z pism ameryanskich
0 tern bliższe, a ciekawe dość szczegóły. 
Oto co pisze na ten temat jeden z n o w o ­
jorskich dzienników. , , .

Kobieta, pragnąca koniecznie być p ię­
kną lub przynajmhiej popraw ić najbardziej 
szpecące ją b łędy matki-przyrody, po trze­
buje w  dzisiejszych czasach miec tylko d o ­
brze wypchaną portmonetkę. Od chwili 
bowiem, gdy lekarze, zwłaszcza amerykań­
scy, przekonali się, że na kulturze p iękno­
ści można zarobić bardzo grubo, liczba 
środków  upiększających tak się wzmogła, 
iż urzeczywistnia się niemal bajka o owym 
młynie zaczarowanym, do którego w ędro ­
wały staruszki, aby wyjść z niego piękne
1 odmłodzone.

Kto może zdobyć się dzisiaj w Ameryce 
na wydanie kilku tysięcy dolarów dla od ­
młodzenia twarzy, temu nie trudno dopiąć 
usunięcia z niej oznak nadchodzącej s ta ­
rości, jak fałd i zmarszczek, opuszczonych 
kątów ust i podw ójnego podbródką.

W Stanach Zjednoczonych istnieje cały 
legion lekarzy, podejmujących się tego ro­
dzaju operacyi. Zasadza się ona na umie- 
jętnem wycięciu z głowy, trochę powyżej 
czoła, między włosami, podłużnego paska 
skóry. Zszycie tej rany wywołuje podcią­
gnięcie nieco skóry na twarzy, a fałdy 
i zmarszczki znikają zupełnie po ukończe­
niu kuracyi, trwającej zwykle kilka m ie­
sięcy.

Tatuowanie policzków na różow o jest 
innym środkiem upiększenia twarzy kobiet, 
odznaczających się cerą bladą i niezdrową. 
Operacya ta wymaga wielkiej zięcznosci 
i dobrego smaku operatora, przesada b o ­
wiem w zabarwieniu, lub rozkład jego n ie ­
umiejętny zeszpecić może twarz, zamiast 
ią upiększyć. Ńie dziw tedy, ze taki ma­
larz twarzy żąda za sw ą pracę zwykle do
1.000 dolarów.

Daleko taniej, bo  tylko 50 do 7o d o ­
larów, kosztuje wytatuowanie artystyczne 
brwi brakujących. Naśladownictwo natury 
jest przytem tak łudzące, że trzeba przy­
patrzeć sie bardzo zbliska i uważnie, aby 
spostrzedz, iż owe piękne, ślicznie zary­
sowane brwi nie są dziełetn matkj-przy- 
rody. Przez tatuowanie zastąpić też można 
brak rzęs i nadawać powiekom  cien, uwy­
datniający piękność oczu, operacya ta  w szak­
że, jako bardziej delikatna i skom pliko­
wana, kosztuje już setki dolarów.

Ostatnimi czasy lekarze - kosmetycy

zastosowali na szeroką skalę metodę leka­
rza wiedeńskiego, GeNunego, wypełniania 
braków twarzy przez zastrzykiwauie p od­
skórne parafiny i innych preparatów spe- 
cyalnych. Pod  tym względem, a zwłaszcza 
co do usuwania fałd, zmarszczek i nie­
równości skóry, osiągnęli oni wyniki zna­
komite, pobierają zaś za sw ą  pracę od 2U 
do 123 dolarów. ,

Woreczki pod  oczyma i fałdy nad 
niemi usuwa chirurgia bardzo łatwo. Małe 
nacięcie i usunięcie kawałka skóry wy­
starcza dla zaradzenia złemu.

Zalotne dołeczki na twarzy przestały 
być dzisiaj rzadkością wśród amerykanek. 
Lekarz specyalista piękności kobiecej po ­
dejmuje się sztucznego ich wywołania 
drogą operacyjną. Bagatelka ta kosztuje 
od 120 do 250 dolarów i wymaga czasu, 
oraz cierpliwości. .

Znacznie kosztowniejszem jest odna­
wianie opierzchłego lub szorstkiego na­
skórka twarzy przez usunięcie go i w y­
tworzenie nowego zapomocą rozmaitych 
przyrządów i ś rodków  kosmetycznych.

Nieforemne, garbate lub płaskie nosy 
mogą być także na życzenie pacyentów 
zreformowane zupełnie, ponieważ jednak 
jest to operacya dość trudna i nie zawsze 
osiąga wyniki pożądane, lekarze więc sp e -  
cyaliści zabierają się do niej nie bardzo 
chętnie.

Łatwiej już zbliżyć do głowy uszy 
odstające, lub zmniejszyć zbyt duze przez 
wycięcie części muszli usznej, ale i to ko­
sztuje kilkaset dolarów. Operacyi tych 
wszelako dokonywa się rzadko, panie bo ­
wiem wolą stosować metodę głośnej Lleo 
de Merode i zakrywać uszy włosami.

Bądź co bądź i bez tej operacyi sta 
rzejąca się piękność wyda z łatwością 
5 do 10 tysięcy dolarów, jeżeli chce utrzy­
mać, pomimo lat, piękność sw ą wiosenną.

dział coś niestosownego, czy groził jakimś 
karygodnym czynem (tego informator nasz 
uie mógł skonstatować), dość, że zasądzo­
nym został na tydzień więzienia, które
obecnie odsiaduje. .

Jeden z dziennikarzy poznańskich udał 
się na miejsce i opisując tę ciekawą sie­
dzibę ludzką, tak kończy:

Drzymalina zadow oloną jest na razie 
z tego improwizowanego m ieszkania ; p o ­
wiada, że mieszkałaby w norze ziemnej, 
b j leby  tylko „na własnym gruncie i mieć 
dobytek pod  okiem". Boi się jednak zimy, 
bo podobno „zapowiedziano" im. że „oga­
cenie" wozu sprzeciwia się „prawu" i na 
to władze nie p o zw o lą ; ściany w ozu cien­
kie, więc „pendraki mogą dostać ograżki
(febry). . , ,

Drzymalina robi wrażenie bardzo ener­
gicznej, ale spokojnej kobiety; z tego, co 
mówiła, widać, że na gospodarstwie się 
zna, że liczyć umie i „kalkuluje sobie wiel­
ki zysk z tego gruntu". . .

I tacy to ludzie pilni, pracowici, P o ­
lacy, tyle muszą znosić prześladowań za 
to jedynie, że pragną zdobyć kawałek 
własnej, ojczystej ziemi.

Bo pod Prusakiem nabytek po lsue j  
ziemi przez Pol k r  — bez różnicy obsza­
ru — jest „zbrodni'1, zdradą stanu, prze­
stępstwem" — grożącem całości wielkiego
mocarstwa. _ ,

I to wszystko dzieje się w  roku Pań­
skim 1907.

W ós Diraysirisaly-
(Do ryciny na stroni3 l.)

Najwymowniejszym obrazem kultury 
pruskiej, 'k tórą zaprowadzają vv XX-tym 
wieku w dzielnicach polskich, jest „Woz
D r z y m a ł y . .

Nie może być nic lepiej ilustrującego 
stosunki i położenie nasze w Prusiech, 
jak ten wypadek.

Na wieczną rzeczy pamiątkę podaje­
my wierną podobiznę tego „pomnika cy- 
wilizacyi", aby przed oczy ca ł .go  świata 
stawić niezatarty dowód, jak się z nami
obchodzą.

O sprawie tej pisaliśmy. Przypom ina­
my dzisiaj, że władze pruskie nie pozw o­
liły włościaninowi Drzymale na osiedlenie 
się t. j. na postaw  enie budynków, ponie­
waż nie nabył tyle ziemi, ile wymaga p o ­
lakożercza ustawa. Drzymała jednak wziął 
się na sposób. Kupił taki wóz, jaki mają 
w ędrow ne panoramy, zajechał tym wozem 
na kupionv grunt i w  nim zamieszkał. 
Władze pruskie chciały mu, rozumie się, 
zakazać ‘ mieszkania w wozie. Skoro je­
dnak pokazało się, że prawnych pow odów  
do zakazu znaleźć nie można, starano się 
przez osoby trzecie namówić go, aby „wy­
lazł z w oza" a zamieszkał w  Rakoniewi­
cach, gdzie chciano mu dać odpow iedn  e 
pomieszczenie. Ponieważ jednak wies od 
posiadłości jego oddaloną jest o 2 kilo­
metry, Drzymała na propozycyę tę zgodzie
się nie chciał.

Ostatecznie jednak podczas tycn za ­
targów z władzami Drzymała czy pow ie-

Z®śka Hulajduszai
Tak się ona nazywa w  kołach złotej

młodzieży. A właściwie tak się nazywała. 
Bo niema już we Lwowie Zośki Hulajdu- 
szy. Jakiś rajzender z Ołumuńca ożenił się 
z Zośką i wywiózł ją het, w  niemieckie 
kraje.

Zośka była modystką w magazynie, 
który słynął z tego, że udzielał lwowskim 
strojnisiom bajecznego kredytu. Tualety 
wykonywano tam bajeczne, rozumie się po 
bajecznych cenach. Ale największą baje- 
cznością magazynu była „probirmamsel 
Zośka.

Dwie miała rzeczy, które uczyniły ją 
s ław n ą :  figurę nabitą, jakby kamienną 
i waryacki temperament. Siadła na orzech, 
to go zgniotła, — a szyb i luster inaczej 
nie tłukła, tylko szampanówkami.

Stawa Zośki datuje się od czasu, gdy 
raz w nocy uparła się, aby fiakier jechał 
ul. św. Zofii, która była zupełnie rozko­
paną, wskutek czego fiakier skręcił w b o ­
czną ul. Dąbrowskiego. Wtedy Zośka bę­
dąc już po licznych koniakach, knikebaj- 
nach i szampanach, fiakra huknęła w kark, 
że ten zleciał z kozła, a sama chwyciła 
cugle i galopem puściła się w uhcę sw. 
Zofii, między góry piętrowe i m eosw ieco- 
ne wilczedoły. Jechało z mą w tym po­
wozie trzech facetów. Z tych jeden ^.ataz 
wyskoczył, drugi wyleciał, gdy powóz 
wyrżnął o stos kamieni, a trzeci zemdlił  
ze strachu i musiano mu potem z najbliż­
szego szynku wyn eść syfon sodowej w o­
dy, którym Zośka własnoręcznie sikała mu 
do gęby. Ale przejechała ulicę szczęśliwie 
i tylko jedną gumę na kole zdarła, zaco 
ów zemdlony, jako że on był wtedy w po­
wozie. piędziesiąt koron zapłacie musiał.

Wypadek ten towarzysze Zośki nawet 
w gazetach za pieniądze opisać chcieli, 
tak on im się bajecznym i godnym 
kazania pamięci potomnych w ydaw ał.  Ale

i / n D l f  n i f t i U  §  Chodniki ceratowe i kokosowe. Rogóżki, maty japońskie, nakrycia kredensowe. 
R O u I I i I b b L  $ Qerajy obrusowe, ceraty deseniowa, ceraty do obicia wozkow i imitacje skarj
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a v ^ nie czas, gdy w Królestwie
latały bomby, niby u nas coriandoli na 
placu powystawowym i głupie gazety nie- 
miały czasu ani miejsca na opis tej no ­
cnej jazdy, wykonanej przez Zośkę.

Drugim dziełem Zośki był zatarg 
z policjantem. W  separatce pewnej re- 
stauracyi Zośka już wytłukła wszvstkie 
szyby i brała się właśnie do kandelabra 
elektrycznego, gdy zrozpaczony gospodarz 
zawezwał policyanta. Ten wszedł, oglą-
Kn»ą 7  i ? Czn.e zniszczenie, jakiego naro­
biła ZosKa, i ogłosił, że aresztuje całe to ­
warzystwo. Niektórzy chcieli się opierać, 
ale Zośka zakom enderow ała: ubierać się 
i słuchać głosu p ra w a ! A gdy już wszyscy 
mieli Kapelusze w  rękach, Zośka sypnęła 
1 ohcyantowi w oczy tłuczonym pieprzem 
i papryką, skręciła elektrykę, w ypadła do 
sieni z całem towarzystwem, i zamknąw­
szy jeszcze separatkę, a w niej policyanta, 
na klucz, umknęła do kawiarni teatralnej 
gdzie hulano i pito zdrowie Zośki do dru- 
giego dnia do godziny pierwszej w po-

Nieszczęście chciało, że wraz z poli- 
cyantem zamknięty został w separatce i je­
den ze złotej młodzieży, który -  napitym
li ■ * TT nieni(5gł Zośce w ucieczce na­
dążyć Dopiero po pięciu godzinach (bo 
ZoŚKa klucz zabrała ze sobą) ślusarz o tw o­
rzył drzwi do separatki, i młodzieniec ów 
musiał podać do protokółu nazwiska swych 
towarzyszy wskutek czego Zośka zasą­
dzoną została na 24 godzin furdygarni. 
k io iło  się d.a mej na parę tygodni aresztu 
(niby za opór władzy, gwałt publiczny, 
ograniczenie osobistej wolności, uszkodze­
nie ciała itd. ltd.) ale wyprosiło Zośkę 
w policyi trzech hrabiów, dwóch książąt 
i jeden major od artyleryi, którzy na drugi 
azien po tym wypadku przyjechali en Pale 
i en parade  Zosi się przedstawić, a ma­
jor Przywiózł jej zazaz przy tej spo so b n o ­
ści olbrzymiego doga, który jeszcze tego 
samego dnia jednemu ze zbyt natarczy- 
S j ?  wielbicieli, a podszczuty przez Zośkę, 
łydki tak^ potargał, że musiano galopem 
zawezwać towarzystwo ratunkowe do mie­
szkania Zośki, i wtedy to rozeszła się po 
Lwowie ta fałszywa pogłoska o pani D„ 
która się miała otruć sublimatem, podczas 
gdy Zośka struła się wprawdzie jeszcze 
tego samego dnia, ale szampanem u Franca 
w europejskiej kawiarni.

łat. S V yc)? ,wyPadkach z ośka stała się 
ak g łośną jak Edison, albo ruscy akade­

micy Była gdzie kolacya, a była na niej 
.“ oska». uważano to za wieczorek, na 

którym jakby Paganini grał lub Caruso 
śpiewał.

. Było potem jeszcze o Zośkę sześć 
pojedynków zwykłych a dwa amerykań­
skie, ty k o  że ci dwaj nieszczęśliwcy, któ­
rzy wyciągnęli czarne gałki, zamiast się 
zastrzelić żyją do dziś dnia. Bo jeden za­
żądał, aby przeciwnik przedtem długi za 
mego popłacił, gdyż uważa za rzecz nie- 
honorow ą schodzić z tego świata bez 
wyrównania wszystkich naieżytości, a dru­
gi doniósł listownie, że znajduje sie już 
na Nowym Swiecie, ale w Warszaw e.

. , Nadto odbyło się o Zośkę kilkadzie­
siąt pojedynków na kije i na pięści, w 
których ona naw et osobiście sekundowała,
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a raz to i przyłączyła się do walki, w bi­
jając jednemu zapaśnikowi szpilkę od ka­
pelusza w takie miejsce, że ten potem trzy 
tygodnie siedzieć, ani na wznak leżeć nie- 
mógł.
u  i - ^ a Z o^ka> powszechnie nazywana 
nula] duszą, lub szampańską dziewczyną, 
zakochała się w jakimś rajsenderze z O ło- 
munca. On ją raz zaprosił  na kolacyę i 
chciał ją w  separatce poca łow ać  w kark, 
ale Zośka, będąc od rana w  złym humo­
rze, dała my w pysk i napluła mu na 
gors od koszuli, co tak niemcowi zaimpo­
nowało, że poprosił  o jej rękę, i dziś 
akurat tydzień, jak odbył się ich ślub u 
sw  Anny, poczem zaraz wyjechali w p o ­
dróż poślubną do Dobromila, gdzie ów 
rajzender ma kilku kundm anów  i z pole­
ceniem swej firmy pojechał załatwić z ni­
mi parę interesów.

Nr. 200.

wet są kury i kaczki, ale te już zamknięte 
w  kojcach.

W  najdalszych zakątkach suteryn miesz­
czą się piwnice. Z wyjątkiem jednej, piwa 
tu ani śladu. Natomiast pełno tu starych 
szaf, sienników, łóżek, kołysek, balii, wa­
nien itp. Charakterystycznem jest to, że 
ani w jednej niema węgla lub drzewa. 
Widocznie w tym roku albo będzie ciepła 
zima, albo nie będzie wcale opału do ku­
pienia. A może publiczność z mojej ka­
mienicy spuszcza się na miejski tani 
o p a ł?  J

O mieszkaniach suteryn napiszę jutro, 
bo to niedziela i wszyscy będą w  domu. 
to się im przypatrzę.

n. r.

Rffloja kamienica.
fCcpespondeiticja.

S u t e r y n y .

Do suteryn wchodzi się ani po scho­
dach, ani po windzie, ale tak sobie, w p o ­
wietrzu, trzymając się wiatru. Że nikt się 
jeszcze nie potłukł, to tylko dzięki ogrom ­
nemu zgęszczeniu powietrza. Kij żelazny 
nawet w powietrzu tam wisi. Ponieważ 
chemicy jeszcze zawartość tego powi trza 
nie zbadali więc i komisya sanitarna na wy­
stawie hygienicznej nie wystawiła okazu, 
btame się to dopiero w przyszłości.

Do najważniejszych osobliwości su ­
teryn należy archaiczna studnia pod p o ­
kładem korytarza. Obecnie nie używają 
z niej wody do picia, chyba wtedy, gdy 
wodociąg zamarznie, albo gdy rura pę­
knie. Studnia ta odgrywa dziś rolę łapki 
na szczury. Miliony tych stworzeń już się 
tam potopiło. Studni tej także na wysta­
wie hygienicznej nie widzieliśmy, ale jest 
nadzieja, że ujrzymy ją w przyszłości. S u ­
teryny łączą się z miastem za pom ocą  k a ­
nału, (obecnie zalanego wodą).

, Mieszkań wszystkich naliczyłem pięt­
naście dają one najlepszy dochód g o sp o ­
darzowi.

Za „stancyę" płaci lokator 30 do 40 
koron, a to dlatego trochę drożej niż n. p. 
na parterze, bo w tej części domu jest 
więcej wygody. Wiadomo, że w zimie 
w piwnicach jest znacznie cieplej, niż gdzie 
indziej, i nie trzeba opału, w letnie gorąca 
Z3j, Jes  ̂ bardzo chłodno. Tak na każdego 
„pierwszego" przemawia gospodarz do 
swoich lokatorów.

Świadła dziennego tu niema, bo go 
zresztą nie trzeba. Mieszkańcy bowiem to 
sami wyrobnicy. Mężczyźni na roboc ie , 'żo ­
ny ich na posługach, dzieci zaś na ulicy, 
wszystko to ściąga się dopiero na noc 

A w nocy przecie do spania, światło nie- 
pot zebne. Gospodarz i o tym szczególe 
niezapomniał i przy każdem podwyższeniu 
czynszu tern argumentuje.

Mimo, że mieszkańców w tej części 
domu rzadko spotkać, panuje tu jed ak 
ożywiony rucrf. Masa zw erząt dom owy en 
uwija się po korytarzykach i zakamarkach.
A w ec, szczury, m vszy, króliki, koty, na-

Tarnopol.
Ruski zjazd i borba.

_We czwartek 12-go b. m. odbył się 
tu zjazd członków Tow. im. Kaczkowskie­
go. O godzinie 8 -mej rano odbyła się uro­
czysta msza św. za zmarłych członków, 
którą odprawił ks. Miś, prałat ze Zborow a 
w asystencyi 4 księży, poczem udali się 
zebrani na polankę za ogrodem miejskim, 
celem naradzenia się nad sprawami oświa- 
toweini Towarzystwa. Przewodniczącym 
obrano dra Dudykiewicza z Kołomyi, za­
stępcą włościanina z Bukowiny. Zebranie 
zagaił dr. Dudykiewicz i tak on jak i wielu 
m ów ców  wzywało lud, aby nie dał się 
wyprowadzić z równowagi tym, którzy go 
chcą sprow okow ać i rozbić zebranie. Od­
nosiło się to do Ukraińców, którzy od 
dwóch tygodni do borby się przygotowy- 
wali. Przybywszy bez zaproszenia na ze­
branie — uważali bowiem, że pod gołem 
niebem może być tylko wicze — zrazu 
nieśmiało występowali, krzycząc tylko „hań- 
b a “, gdy jednak przybył p. „posof Ostap- 
czuk, heroje powyciągały z kieszeni ka- 
mienie i obsypały niemi zebranych, przy- 
czein kilka osób zostało zranionych. Po 
kamieniach byłyby w ruch poszły „pałyci", 
niestety bohaterskim czynom przeszkodził 
komisarz Starostwa dr. Trembałowicz, po­
lecając żandarmeryi roztoczyć kordon. Na 
widok bagnetów Ukraińcy i żydzi, jako 
wierni ich sojusznicy całą energię z rąk 
przenieśli w nogi, uciekając na wszystkie 
strony.

Gdy przeszedł pierwszy strach, usta­
wili się za kordonem żandarmeryi, krzy­
cząc hańba i śpiewając pieśni naprzemian 
w kapeluszach, bez kapeluszy i przy 
akompaniamencie gwizdów.

O godzinie w pół do piątej p o p o łu ­
dniu ukończono obrady, prowadzone nrzez 
cały czas z wieikim taktem i spokojem 
odśpiewaniem pieśni „Myr wam bratia" 
wobec czego Ukraińcy zaintonowali Ne 
pora". Odpowiedzieli Starorusini analogi­
cznym hymnem „Pora, pora za Ruś u boj 
ity“. Ostatnim punktem tej polemiki za 
pomocą pieśni było „Wicznaja pamiat’" 
odśpiewane przez borbifaksów.

Z pod baraków, gdzie odbyw ało się 
zgromadzenie, udali się Starorusini do .
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ogrodu miejskiego na obiad (o  ̂ g 01*2,11! 
5-tej) za nimi zaś ruszyli Ukraińcy wśród 
świstów i wrzasków. Wejście do Rgroau 
zamknął im jednak przed nosem oddział 
żandarmeryi, wobec czego cała banda  pod 
w odzą Ostapczuka ruszyła do miasta, 
przedstawiając jakoby illustracyę żywą 
zwrotki z „Pow rotu  taty" : „Brody ich d łu ­
gie, kręcone wąsiska"...

O godzinie 6-tej wieczór, w sali zam­
kowej, odbyło się przedstawienie amator­
skie, urządzone przez trupy włościańskie 
z Bieńkowiec i Z łoczowa. P odczas  antrak­
tu aresztowano za awantury jakiegoś aka­
demika i znaleziono przy nim rewolwer 
jakot.ż  kamienie.

Prócz tego odbył się w  sali Sokoła 
bal. Do tańców stanęło około 50 par. Cie­
kawym momentem była owacya, jaką uczy­
nili akademicy obecnej na sali włosciance 
z Zabłotowiec, która przemawiała na po- 
południowem zebraniu, jakoteż dziewczyn­
ce, która deklamowała po małorusku i ro- 
syjsku.

Na zebranie przybyło około 1500 osób, 
między .tymi dr. Dudykiewicz, Chle° owl- 
cki i poseł Dawydiak, których podczas 
odjazdu musiała chronić żandarmerya przed 
napaścią boryteli.

Charakterystycznym wypadkiem jest 
odcięcie przez Ukraińców sznurów od 
dzw onów w  cerkwi, a co do zużytkowa­
nia ich w przyszłości, krążyły po mieście 
paradne dowcipy.

stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

m i e j s c o w a .

k r o n i k a .
Kalendarzyk:
W sobotę rzym.-kat. Podwyższ, św. f ,  

gr.-kat. Symeona.
W niedzielę rzym.-kat. F. 17 po Sw. 

Im. NPM. — gr.-kat. N. 12 po Sosz. Hł. 3.
W poniedz. rzym.-kat. Ludmili M. 

gr.-kat. Anftyma.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po­

południu przedstawienie dla młodzieży szkol­
nej, „Wesele", dramat w 3-ech aktach Sta­
nisława Wyspiańskiego.

W sobotę o godzinie wieczorem
po raz 44-ty „Wesoła wdówka", operetka 
w 3-ch aktach Fr. Lehara z panią Mi- 
łowską.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Wicek i Wacek", komedya w 
4-ech aktach Z. Przybylskiego.

W niedzielę o godzinie rl lU wieczór 
po raz 2-gi „Baron cygański", opera komi­
czna w 3-ech aktach Jana Straussa.

W poniedzia łek  „O drodzen ie  (Renais­
sance), ko m ed y a  w 3-ech  aktach przez Fr. 
SchOnthana i Fr. Koppel-EUfeida.

We wtorek po raz 45-ty „Wesoła 
wdówka", operetka w 3-ech aktach Fr. Le­
hara z p. Schupp.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed

Z wydziału Towarzystwa urzędników 
pocztowych. Towarzystwo urzędników p o ­
cztowych we Lwowie uchwaliło na pos ie­
dzeniu wydziału dnia 13. wrz^śm |  P P / "  
stąpić z 50 udziałami w  kwocie 500 kor. 
do Związku spożywczego urzędników.  ̂

Mychajło Pryćkow z Borek Janowskich 
ogłasza za naszem pośrednictwem :

Uciekła mi tamtego tygodnia zona, 
blondynka, pyskata, z wybitym u 
bem i mówiąca c iąg le : a bodaj cię . O pu­
ściła mnie, w dow ca z dziećmi i z nieza- 
opatrzoną krową, i poszła w świat a l io  
do Lwowa, gdzie ma trzy kumy i jednego 
umizgacza. jes t  to kobieta niczego, poci 
się mocno i chrapie na lewym b o hL  
wątrobę dusi. Zgubić się me zgubiła, bo 
drogę zna, tylko sama poszła, jakom ją 
wiadrem sprał, że zamiast soli nasypała 
sody do ziemniaków, a najmłodszego 
lędrka przetrąciła w brzuchu i sklęła cielną 
krowę, od czego może być uro<c na jej
potomstwo, a i g r z e c h  także jest. K oby
co o niej wiedział, niech ją namówi do 
powrotu, bo sam się w chałupie nie °S a[ '  
ne a Hanka bucy za mą jak komin, g -y 
w "niego wiater dmucha. Gdyby mechciała 
wrócić, to niech odda pieścionek Bascyny 
i niech powi, gdzie klucz od strychu, bo 
Antek po siano dachem włazi i poszycie 
rwie. Lat ma 29, i nosi, gdy poszła, czer­
w oną spódnicę. Panu Bogu i dobrym lu­
dziom ją polecam, coby jej nieukrzywdzih.
A trzeba o niej dać wiadomość do mnie, 
to wózkiem przyjadę, ino orczyk sjelmac“ 
zrobi, bo w piecu nim grzebała i zetliła 
go na węgiel, co sobie jeszcze zostawuję, 
choć prać ją zato niebędę.

Mieszczanie a reforma wyborcza. W spra­
wie reformy wyborczej zwołali mieszczanie 
zgromadzenie, na którem wyrazili swe nie­
zadowolenie z dotychczas znanych projek­
tów reformy wyborczej, nie zgadzają się 
też na powszechne i równe prawo g łoso­
wania. Przemawiali posłowie Głąbinski 
i Buzek. Zaznaczyć należy, że pan prezy­
dent Ciuchciński oświadczył się teraz prze­
ciw czteroprzvmiotnikowemu prawu głoso­
wania do Sejmu, albowiem, jak rzekł, nie 
wynika jeszcze, ani nie jest słusznem, aby 
to co było dobrem dla parlamemu w pro­
wadzić do Sejmu. Pan prezydent zgodził 
sie natomiast obecnie na pluralnosc g ło­
sowania. W końcu wybrano kom.syę, ktoia 
ma sejmowej komisyi wyborczej sformuło­
wać żądania stanu średniego.

P odobną  akcyę wszczęło mieszczań­
stwo w innych miastach naszego kraju.

instytucya „kropli miska" we Lwowie
dostarcza niemowlętom u < uboższej ludno­
ści mleka najlepszej jakości wolnego od 
zarazków chorobotwórczych. Na zachodzie, 
szczególnie we Francyi, istnieją po mia­
s t a c h  takie instytucye, u nas są  one we 
Warszawie, Krakowie i Lodzi, obecnie k o ­
lei przychodzi na Lwów. . , .

Na zaproszenie prezydyum miasia od 
bvła sie w tej sprawie ankieta, w  której 
w z i ę l i  udział lekarze i członkowie sekcyi

dobroczynności, jako też fizyk miejski 
dr. Legeżynki. Miasto zakupi na ten cel 
sześć do ośm zdrowych krów, i urządzi 
w zorow ą stajnię w  rzeźni miejskiej. W  przy­
szłym tygodniu spraw a ta będzie przedło­
żona decyzyi Rady miejskiej.

Trójka hultajska. W drugim dniu roz- 
prawy przesłuchano świadka Rattnera, 
ajenta poiicyi stanisławowskiej. Opow iada 
on szczegóły aresztowania Wasińskiego ; 
znalazł on w ów czas przy nim narzędzia 
złodziejskie. Świadek T eodor Groft, jadąc 
koleją ze Złoczowa do Kołomyi, jechał 
z wszystkimi czterema. Oskarżony Koo 
twierdzi jednak, żę widzi Grofta dopiero 
po raz pierwszy. Świadek Groft obs.aje 
jednak stanowczo przy swych zeznamac . 
Świadek Siwiński, sekretarz sądu w Stani­
sławowie, który przesłuchiwał j jo L w  a.aa, 
Litwina i Wasińskiego zeznał, że wszyscy 
trzej przyznali się przed nim _ do _ winy. 
Gottwald zeznał przed świadkiem, ze Kos 
dopuścił się kradzieży we Lwowie. D o ­
zorca więzienny Stefan Szewczyk zeznał, 
że w pudełku Kosa znalazł spinkę od 
mankietu. Spinka ta jest p o d o b n ą  do iSj, 
jaką nazajutrz po kradzieży u Seidena 
znaleziono w popiele poza rozbitą kasą 
wertheimowską. Bardzo sprytnie zezna­
wała kochanka Kosa, Anieja Sawicica. z e ­
znania jej były takie, że nie pomogia, ani 
też nie „zasypała" kochanka.

Doróżkarki we Lwowie. Świat postę­
puje ciągle naprzód, Przed paru miesiąca­
mi daliśmy ilustracyę, przedstawiającą do- 
różkarki paryskie, obecnie postęp z Paryża 
przyjechał do Lwowa. Oto dorożkarz Nr. 
74 zabawił się w gościa, wsiadł sam do 
doróżki, a na koźle posadził kobietę.

Ale doróżkarka tak jechała p o  kaw a­
lerska, że polieyant musiał przerwać tę 
jazdę, za co go ucieszona i oburzona ró­
wnocześnie publiczność o mało me zlyn- 
chowała.

Napadu szału dostał w kawiarni Frań- 
za Mikołaj Ochrycko _ i chciał się rzucie 
z okna pierwszego piętra, ale w  czas go 
przytrzymano i ubezwładniono.

Nowy banknot wynalazł mężczyzna> 
około 30-letni, brunet, słusznego wzrostu, 
o pięknym wąsiku i eleganckich manie­
rach.' Banknotem tym jest wizytówka Eksc, 
Tchórznickiego, z którą chodzi po do 
mach, wyłudzając datki. W  p ą k o w ie  j e ­
j m o ś ć  ów chodził z wizytówką prezy­
denta dra Leo. Wizytówkę od Eksc. Tcho- 
rznickiego wydobył, przedstawiając się ja­
ko dr. Raczyński z Krakowa, który szuka 
posady we Lwowie.

flasz reporter pisze:
Zawiadamiam Szanowną Redakcyę, z 

listonosz przyniósł mi dziś olbrzymi lis, 
z 56 podpisami mieszkańców przy ul. um . 
Lubelskiej, abym się pofatygowa. na tę 
ulicę zobaczyć jamę, którą p r z e d  paru mie­
siącami zaczął kopać i dał spokój -  nasz 
prześwietny Magistrat. Ja jednak za wiele 
już miałbym tych jam do o P ^ a n i , .  
Niech Szanowna Redakcya idzie tam sama. 
la sie boję, żebym sobie nosa me złamał.

Widziałem onegdaj moc cyganów —•
w teatrze. Nawet samego barona cygań­
skiego widziałem. Ale musiałem wyjsc za­
raz, bo mnie za przeproszeniem brzuch roz­
bolał, tak świetnie grano. Mozę Szanow na

Ropzki i o . T .  WINCKLERA SYNA
a  es

WE LWOWIE 
RYNEK L. 28

Szczotki do wycierania obuwia w olbrzymim wyborze poleca 
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  tzz •>

BrzytWy
w łasnego wyrobu, szwajcarskie, angielskie 

i solingenskie.

w ce-Etflaszvnki do  s trz y ż e n ia  wwłosow
S e  o d  koron 5-60 do 9 - - ,  Sp ecyaln e n o ią  
do szy n ek , stołow e, deserow e i do kuchni. 
O s trz e n ie  brzytew, nożyczek i w szelk ie re- 
neracve oraz części składow e do maszyn, igły, 
oliwa itp. Wszelkie zamfiwlanla z prowincyi odwrotnie. Poleca

Jan Lauruk
n o ż o w n i k ,  L w ów  u l ic a  lia is c k a  6»
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Redakcya potrafi rozwiązać tę zagadkę, jak 
r  Heller, taki świetny znaw ca operetki, mo- 
ze dawać drugorzędne roie p, Samickiemu. 
u n  się tak efektownie na scenie obraca, 
ze można go śmiało zaangażować na ko­
tek w płocie. Słyszałem też bardzo ładne 
\  Pieszczotliwe s łow a „wząsc", „miłosc", 
(wziąć, miłość) i t. p. To bardzo miło 
brznn. Nie p raw d a?  Nie czekając, co nato 
ozanowna Redakcya powie, donoszę, że... 
ze... będziemy mieli we Lwowie nietylko 
magistrackie błoto, magistracki pośpiech, 
magistrackie porządki, magistrackie konie, 
d j T  maSistfackie krowy. Jak Szanowną 
Kedakcyę kocham — to nie blaga. M a­
gistrat uchwalił zakupić 7 krów, aby za- 

y opatrywać w  mleko najbiedniejszą ludność, 
podobnie jak to czyni z tanim opałem. Na 
razie jeszcze nie ustalono, gdzie będzie 
s.Tad oborniku z pod krów. P raw dopo- 
bn>e na placu Maryackim, albo w' Jezuickim 
ogrodzie. Część radców  oświadczyła się 
za tern drugiem miejscem, bo tam w  p o ­
bliżu _ gmachu sejmowego od dawna już 
is.uieje gnojówka, więc niech będzie w szyst­
ko razem.

Telefonowano dziś do mnie z prezy- 
dyum ministrów, że pomiędzy Daszyńskim 
l i  ^eSerern> posłem socyalistycznym ze 
oląs.va, stanęła już ugoda. Reger zrzuci się 
mandatu na rzecz Daszyńskiego, ale dyety 
poselskie zatrzyma dla siebie. Może by 
Szanow na Redakcya zaproponow ała taki 
„marj'aż“ Hudecowi i pojechała za niego 
ao  Wiednia, odstępując mu dyety. On 
się z pew nością  zgodzi. Bo jeśli Reger się 
godzi, to czemu Hudec ma być gorszy.

Nieuwaga przyczynę nieszczęścia. Fed-
ko ^eśny uderzył się w g łow ę o żelazny 
trawers w składzie piwa u Wiesera na ul. 
Syktuoiriejk Doznał wstrząśnienia mózgu 
i naruszenia czaszki, oprócz tego ma ranę 
długą na 14 cm. v

i t t B r A " * 1 , w e  w i e < t a i " ’ r ° -
Wiedeń 112, Praterstrasse 60. Telefon 19.564.
u o  pana M. Freilicha s o e c y a l i s t y  leczeria 

przepuklin we Lwowie, ul. Gródecka 1. 35, naprze­
ciw koszar Ferdynanda. ’ Ildprze

Wiedeń dnia 15. lipca 1907. 
komitet redakcyjny: 

y j ___________  Reiss, m. p.

UUNIŁO POLSKI z niedzieli dnia 15. września

mr. Do AMERYKI i KANADY
karły okrętowe (szyfkarty) wydaje przez Wysokie 

c. k. Namiestnictwo koncesyonowana Agencya

R ED -STA R -LIN IE
LINIA CZERWONEJ GWIAZDY. (6)

^ w s k o -B e lg ij s k ie  EosPieszne okręty. Wikt doborowy 
Ceny n a jta ń sz e . -  Podróż okrętem trwa 7 i pół S

L w ó w ,  u 3 .  G r ó d e c k a  I .  8 S 3 I h

t e l e g r a m y .
Święta wojna w Marokko.

Tatiger. Zniszczenie obozu w  Taddert 
wywołało, jak się zdaje, wielkie wrażenie 
wśród Marokkańczyków.

Ciągle nadchodzą wiadomości o prze­
mycaniu znacznej ilości broni do Ma- 
rokka.

Londyn. Z Casablanca donoszą: Uję­
ci przez Francuzów żołnierze marokkań- 
scy opowiadają, że onegdaisze straty Ma­
ro k a ń c z y k ó w  wynoszą 800 zabitych i 
mnóstwo rannych. Liczba ta jest p ra w d o ­
podobnie przesadzona. W  pobliżu C asa­
blanca są jeszcze dwa obozy A r a b ó w  
przeciw nim skierowane będą n jbliższe 
kroki wojenne.

Stan wojenny nie będzie zniesiony.
Warszawa. Jak komunikują pisma ro -  

c ł  ’ § Ciierć>ł- gubernator v/arszawski 
bkałłon oświadczył, że zgodnie z decyzyą 
rządu, stan wojenny w Królestwie nie bę­
dzie^ zniesiony, przynajmniej do czasu 
ukończenia w yborów  do Dumy.

Masowa rewizya.
Łódź. Wczoraj o godzinie 1 1  przed­

południem poheya i wojsko dokonały  
w ogrodzie mikołajowskim rewizyi u wszyst­
kich tam obecnych osób. Znaleziono kilka­
dziesiąt brauningów i bardzo wiele wy­
dawnictw nielegalnych. Aresztowano 67 
osob.

Nowy nieudały zamach na cara.
Petersburg. Położen e jachtu „Sztan­

dar jest niezmienione. Dziesięć pomp 
usuwa w odę z hali maszyn. Nurkowie pra­
cują około zatkania otworów. Wstrząśnie- 
nie w chwili wjechania na skałę było tak 
silne, ze kotły wyskoczyły z łożyska. Car­
stwo udali się z parowca „Azya" na p o ­
kład jachtu „Aleksandrya".

Petersburg. O jachcie „Sztandar" do ­
nosi jeszcze minister dworu następujące 
szczegóły: Przed południem w dniu wy­
padku wysiedli carstwo wraz z dziećmi 
i świtą na lad celem odbycia przechadzki. 
Popołudniu podniesiono kotw icę; nagie 
najechał jacht na skałę, nieuwidocznioną 
na mapie, i utknął ś rodkow ą częścią Car­
stwo przenieśli się na pokład parowca 
„Azya ‘ i tam przenocowali. Natychmiast 
zażądano przysłania parow ców  ratunko­
wych w Rewlu i Hangoe. Z załogi okrę­
towej nikt nie odniósł obrażeń.

Nr. 200 .

12-go b. m. udali się carstwo 
z dziećmi na pokład przybjdego tymcza­
sem jachtu „Aleksandrya", na którym maią 
odbyć dalszą podróż. W  ciągu dnia wczo­
rajszego „Aleksandrya" stała na kotwicy. 
Car oglądał roboty  około naprawienia 
„Sztandaru".

Petersburg. Władze otrzymały po le­
canie konfiskowania pism, wdających się 
w komentowanie wypadku z jachtem car­
skim. Kiika pism skonfiskowano. Zarzą­
dzenie to w ywołało  wrażenie. Panuje 
ogólne mniemanie, że niebył to przypadek 
aie nieudały zamach na jacht carski

S i a d e s i a i t e .
Za rubrykę tę Redakcya ule blsrza odpowladztalnoiet.

O s * .
PRYMARYUSZ

K R Z Y S Z K O W S K I
ordynu je  w c h o ro b a c h  w onorycznysSi 
I sk ó rn y ch  od godz. 2 - 4  po p o łu d n iu .

III. Akadamicka 1 (nad kawiarnią Sctaaidra) wsiiad K rz isa  &
1219

Di*b ECa Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenerycznych 

p o w r ó c i ł  1478
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

ul. A kadem icka  14, II. p.

’

P I E R W S Z Y  L W O W S K I  Z A K Ł A D

r o m r ,  c z t s z c z e i h  i  r o i r a

sukien męskich, wojskowych, damskich i studenckich.
Zakład przyjmuje wszelką odzież męską i damską 
ao gruntownej naprawy lub tylko czyszczenia albo 
prasowania po cenach możliwie najniższych, wy­

konując robotę na czas oznaczony.
Fachowe uzdolnienie właściciela Zakładu dajegwa- 
rancyę, że najgorzej zniszczone suknie męskie i 
damsaie wyjdą z Zakładu po naprawieniu nie do 
poznania. — Kantor zamówień mieści się przy placu 
Weksiarskim I. 3, róg uiicy Sobieskiego; pracownia 
przy ul. Skarbkowskiej I. 32. 1433

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  JA N  SOZAŃSKI.

W i u    stołowe,
austryackie węgier­
skie! (Saimatyńskie.

W in o g r o n a , ś l iw k i  w ę g ie r ­
s k ie ,  J a b łk a  i graasskS, r ó ż n e  
c z e k o la d y  i in n e  d e l ik a t e s y
W* co dzień świeży transport!

Poleca Pierwszorzędna o w o c a r n i a  katolicka pod firmą: 
Ja n  M arkow sk i, uŁ Ru8ka i. 20.
Wysyła też na żądanie na prowincyę. 1331

P r z e p u k lin ę ]  H§f | T D | r | |  if^ SU M
radykalnie u su w a saecyaln* 1 13 ^  Iii Łfea H  ffiWr l i s i  M M n
p a te n to w a n y  b a n d a ż  ®

Proszę żądać świeżo wydanej broszury 
ze setkami świadectw, gratis i franco 
Koniecznem jest dla przypasowania-u r —  n ,__ . . . •».—*. F^jR aauw ania

Lwów, farodeoha 88 -  (napraw te n , Ferdynanda) I

Rowery i gram ofoay „MULTIPLEX”
sprzedaje7p e ^ c e e a e ^ ^ b r y t l ^ c ^ — ace7nełkjnboeatoTustre ° raZ ws?e{.kie Przybbry do tycbie

. a r , . , ' ,  reperacyjnyl Lwó— Sb S S K f f i  1 

Jeaeralny z a s ięp c a  dla Galicji i Bukowiny. -  Fabryczny sk ład  r a w e r m  i pram olaniiw  „M ulH plei"
MICHAŁ HACKEL
LWÓW, PASAŻ IHiKOLASCHA.



Mr. 200.
GONIEC POLSKI z niedzieli d n h  15. września 1017.

LEONARDA SOLECKIEGO w e  LWOWiE, ulicr  B łiiR E sa 2.
Poleca wybame mieszanki kaw w najszlachetniejszych salonkach po ztr. 1'6B, 
2 ,2 * 4 0  i 2-80 za 1 kg. -  -  “  “  *  *  Wysyłka do każdej miejscowości.

hctatnip Nnumśri Antoni Uwiera
U y l C I i l i i l l  i y  8 J  l y  U O I I l  w i e l k i  w y b ó r .  T o w a r  d o b o r o w y . C e n y  n a d e r  n i z k ie .  l w ó w , u l . H a l i c k a  12.
1503

F r a p o w n i a  R u s z n -k a r s k a  

e s j*  •, S p r z e d a ż  B r o n i  s^a*

{ . W Ó H  i ' 1 P ram teck iego  i. 2

POLECA BROŃ MYŚLIWSKĄ WSZELKICH S Y S T E M Ó W
POD GWARANCYĄ WYPRÓBOWANĄ UREGULOWANĄ 

SPRZEDAŻ ŁUSEK NABOJOWYCH 
WSZELKIE REPARACYE PRZYJMUJE POD GWARANCYĄ 

STARĄ BROŃ KUPUJE PŁACĄC GOTÓWKĄ.
NA ŻĄDANIE CENNIK GRATIS I FRANCO.

a  K o m p l e t n e  ®

"  w y p r a w y  ~
S R E E 3 H 6 I E

o d  n a j t a ń s z y c h
do najwykwintniejszych.

Zawiadomisniei H

Mam zaszczyt zawiadomić Wielmożnych H |  
Panów Akademików, że

H L E O Z A R N IĘ
p r z y  uS icy G podeckS ej

p r a s n l e s f e m  p o d  5 3
i połączyłem z podawaniem potraw
macznych, smacznie i c z y s to  przyrzą­
dzanych, a ceny od wszystkich jadłodajni 
we Lwowie niższe. Lokal obszerny z oso­
bnym pokojem dla Pań. — Usługa chętna 
i prędka. Z poważaniem

1560 M . P O P IE L
najtańsza mleczarnia, Lwów, Gródecka 53.

W
&  y L ^ r 4

L W Ó W , P O D W A L E  7 ,

JEST M A G A Z Y N  W Y S Y Ł K O W Y
n a j l e p s z y c h  i  n a j t a ń s z y c h

W Y R O B Ó W  T & A C & IC H
k tó ry c h  p ró b k i w  w ie lk im  w y b o rz e  w yeyta  d a rm o  I o p la tn le

JÓ ZE F BAJGROW 1CZ
T K A C Z  -  -  -  -  W  K O R C Z Y N IE  O B O K  K R O S N A .
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□  Lwów, Hetm ańska 4. □
_ jJ 5 9 -5  ___

M. KUCZA8IŃSKI
Skład obrazów  
Ram i Gaianieryi

Lwów, ul. Czarnieckiego 2.
E R O L S S  
P O L S K I
bogato ilustrow any  
Tygodnik fam ilijny

w y c h o d z i co  s o b o ty  
E g z e m p la rz  10 h a l.

W sgńtpracow nictw o  p ierw szo­
rzędnych s i ł  !lt8 rac liln h  i a rty s t.

wypłaca swoim członkom posagi sto­
sownie do trzech oddzia łów :

© d i  ! € .  J U Ś C I  d l ©  B d H O u
Po 15 miesiącach istnienia wypłaciła kasa 
109 p o s a g ó w  w łącznej kwocie K 45.000.

AGENCI POSZUKIWANI.
Prospekta z a  dołączeniem marki 10'n wysyłamy
1510 ZARZĄD.

h t i i i i i i m m t
Pierwsza krajowa

Piekarnia elektryczna
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, ul. Bogusławskiego 3.
poleca o każdej porze świeże pleozywo.

1 b

s

fow oltw orzouy magazyn
s k le j  I. S (P a s a ż  M a u r -----

s ć h u l ź T li

poleca po n i e b y w a l e  nizkich cenach w  wielkim  wyborze

w s z e lk ie  a r iy k u ły  d e k o r a c y jn e ,  o r a z
C e r a t y  a

Z  poważaniem LEI is WAND i REIZEi».

S k ł a d  s u k n a  i t o w a r ó w  w e l -
”  z pierwszorzędnych fa b ry k  krajow ych i zagra*

nioznych dla u b io r ó w  m ę s k ic h ,  d a m s k io b  
i dziecinnych z powodu bardzo pomyślnego zakupna. -  "

SUKNO POWOZOWE I BILARDOWE NA SKŁADZIE.
NA ŻĄDANIE PRÓBKI GRATIS. ^ = = = = = 3

sajsjaKarasaja®*5'*!®'!!?®

i la i le r s s z e  c o  ma ś w ie c i®  e g z y s tu j©  j e s t  p a te n to w a n e
„  a n  EIS usuwa pryszcze, wągry, liszaje i wszelkie w yrzuty skórna.

m s fd B ®  w Z M K © r s a
salad dla Galicy!: Tadeusz Górski Lwowie, plac Maryacki 8

1458-3



G O NIEC P O LS K I z niedzieli dnia 15. września 1937.

O ro k e  ogłoszenia
rc  < ha 'erzy ctf w yrazu. —  NaJ-

mrłejsze cp cszen'a 4-0 h.

U c z n ia  do p raktyk i po­
szukuje JAN LAU R U K, 
nożow nik i mechanik, Ha­
licka 6. 1361

W j f s p r z e d a a :
e  powodu nagromadzenia 
towaru, jako to : sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó ­
żka i  t. p. również antyki

w Publicznej Heli Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

K t©  z a p is u je  s y n ó w
i córki do gimnazyum lub 
szko ły realnej, a pragnie 
zapewnić im  doskonałą 
pomoc w  nauce niech na- 
tych m iast spieszy zapisać 
ich na naukę popo łudnio­
w y w  Uczelni dla studen­
tów szkół średnich przy 
pisfcu Akademickim 3, II. p. 
Nauka od 3 — 8 w ieczór. 
Do każdego przedm iotu 
osobny nauczyciel z un i- 
wersyteckiem wykształce­
niem. O płata od 5— 15 K 
miesięcznie za przedm iot.

1320

F r a n c is z s k  W R O N A ,
in tro liga tor, u lica Z ielona 
1.5, poszukuje 2 chłopców  
i  2 panny do nauki. 1575

Z d o in eg o  c z e la d n ik a  
poszukuje JAN LAURUK, 
nożow nik i mechanik we
Lw ow ie, Halicka 6. 1536

MAKS PAUKER —
I  fry iy e r, apeoyalltta w goleniu. 
IJ-w ów, ul. Akademloka 4. 1238

Pracownia rusznikar- 
ska poszukuje k ilku  uczni 
do praktyki. Czarneckie­
go 2, Lw ów . 1430

Nr. 200.

t  f
f g f l M O G R O N A

J t g e s i t ó w
i  zastępców przyjm ie za­
raz KASA POSAGOW A 
„AURORA" we Lw ow ie, 
Podwale 7. 1546

N a jle p s z e  umieszczenie 
dla uczenie w  internacie 
przy ul. W incentego Pola 
1. 1, I. p iętro. 1563

U r o y u e r y a  w e Lw ow ie 
z obrotem 24.000 koron 
rocznie poszukuje spó l- 
n ika z wkładem  10.000 K. 
Czysty zysk 240 koron 
miesięcznie zapewniony. 
Adres „P rzysz ło ść" Lw ów  
poste restante za okaza­
niem kw itu  inseratowego.

1550

Nowo otw orzony

Chrześcijański Magazyn
gotowych ubiorów
Juliana Gizella
Lw ów , Akademicka 12

poleca się łask. P. T. 
Publiczności chrześci­
jańskie j dla zakupna

Potowych ub io rów  dla 
ań, Panów i  P .T. stu­

dentów. 1386
Ha składzie mamy wlalkl w,bór 
modna, piękna I bardzo trwała 
gotowa ubiory jesienne I zimowa 
a sprzedajemy takowa o trzecia 
część taniej jak sklepy Izraelickió

s to łow e w najlepszym ga­
tunku o w ie lk ich  jagodach 
słodkie, codzień św ieżo 
rwane z krzaka 5 kilogr. 
franko 3-50 K. W ino z r. 
1902 naturalne, czyste, be­
czułka od 4 ' f i  litr. franco 
4 K. L. ALTNEUN, Ver- 
secz 29, Węgry. 1529

K u r s  t a ń c ó w  rozpo­
czynam 15. b. m. W pisy 
przyjm uję w  każdej porze. 
Osoby starsze mogą ko­
rzystać w  osobnych go­
dzinach i bez najm niej­
szej żenady. N O W IC K I, 
Ormiańska 4. 1569

Maturzystka gimna- 
zyalna poszukuje lekcy i 
z wyższego lub niższego 
gimnazyum. — Zgłoszenia 
pod „Lekcya" do A dm in i- 
stracyi Gońca. 1558

2 a  z ł .  1*80 przerabia 
kołdry, materace i w kładk i 
sprężynowe. Poleca nowe 
kołtfay od 5 K, materace 
od 14 K, wkładki od 30 K. 
Pracownia poście li Kazi­
mierza Skibińskiego, d łu ­
goletniego współpraco­
wnika firm y Schustera we 
Lw ow ie, ułfca Kopernika 
L 5- 1474

Ochraniaj twoją żoną!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosław ień­
stw ie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w  markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

10 zł. miesięcznie 
z u p a , pie­
czeń i lego- 

mina
Skulski, Teatra lna 16.

Szkota freebiow ska,
s t a r y  t e a t r  przyjm uje 
w p isy dziatek. — Starsza 
niemka otrzym a mieszka­
nie za usługę domową.

1584

i^ ó z e T l ia b e r n ia n  i
specyalisfa —

|  s t r z y ż e n ia  włosów g
T  Lwtfw, ul. św. Mikołaja 1. y

W y u c z a m  s u m i e n n i e  
kro ju  francuskiego, system 
paryski. Katarzyna Za- 
bielna, w łaścic ie lka pra­
cow ni sukien damskich, 
szko ły  kro ju  i szycia. — 
Lw ów , ul. C łow a 1. 17.

1585

D w a  p o k o je ,  duże, ja ­
sne i kuchnia na II. p. przy 
ul. Kaspra Boczkowskiego 
1. U , od 1. października 
do wynajęcia. 1586

S k le p  z pokojem przy 
ul. Szeptyckich 1. 32, od 
1. października tanio do 
wynajęcia. 1586

Panna do dziurek i do 
maszyny potrzebna zaraz. 
U lica Z im orow icza 1. 18. 
Pracownia b ielizny. 1587

P a n n a  umiejąca szyć, 
prasować, poszukuje po- 
posady panny służącej. — 
Łaskawe zgłoszenia do 
Adm inistr. „G ońca P o l­
skiego" pod Zofia  B. 
_____________ 1579

Ekonom la t 30, zdolny, 
energiczny, posiadający 
dobre świadectwa, poszu­
kuje posady. Antoni Mać­
ków, Sarnki dolne, po­
czta Bursztyn. 1590

Suknie d a m s k ie  rob i 
ładnie, fason od z łr. 4'50, 
Dudzińska, ul. Ormiańska 
1. 30, II. p. 1588

Agencya K osanan- 
skiego, ulica Sykstuska 
I. 2, poszukuje bonę froe- 
blankę, kucharkę na w y­
jazd, kucharek młodszych, 
pokojowych, zaraz. 1582

Do darowania ł a d n a  
d w u t y g o d n i o w a  dzie­
wczynka. — U lica Kaspra 
Boczkowskiego 1. 12 u do­
zorcy domu. 1592

Uzdolnione panny znaj­
dą umieszczenie w  salo­
nie mód „K a lina ". Plac 
Akadem icki 1. 3. 1577

ESecjasycki powóz z 2
końmi i uprząż wraz z ko­
cami tanio do sprzedania 
w  nowo otworzonem  D o- 
roteum, ul. Sykstuska 10 
w  podwórzu. 1304

Tanio sprzedaje uży­
waną jasną i modną sy­
pialnię, otomany, s o f y ,  
maszyny do szycia, gar­
n itu r salonowy, 2 obrazy, 
2 ko łyski, jeden wózek 
dziecinny, s tó ł jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, 500 rozm aitych 
książek i inne przedm ioty, 
nowo otw orzone DORO- 
TEU M , Sykstuska 10. 1304

Orkiesłryonf
pianino, uprząż dla koni, 
50 krzeseł ogrodowych, 
b iu rko  amerykańskie, kre­
dens, dwa dywany ścienne, 
k ilka  firanek koronkowych 
i s t o r ó w  aplikacyjnych, 
skrzypce, c h iń s k ie  s r e ­
b r o  s to ło w e ,  dwa lu­
stra, dwa zngary ścienne, 
kołyska, k ilka  kap plu­
szowych, rama, lampa mo­
siężna, kompletna sypial­
nia, k ilka  krzeseł i  różne 
inne przedm ioty tanio do 
nabycia w  nowo o tw o­
rzonem DOROTEUM, Sy­
kstuska 10. Z prow incyą 
l i s t o w n e  porozumienie.

1304

Do p r z e c h o w a n ia  lu b  
k o m is o w e j s p r z e d a ­
ż y  przyjm uje meble, dy­
wany, fortepiany, k a s y ,  
powozy, l u s t r a ,  lampy, 
książki, obrazy, staroży­
tności, antyki i inne przed­
m ioty. Now o otworzone 
Doroteum , Sykstuska 10. 
Z prow incyą lis towne po­
rozumienie. 1304

Pianino czarne londyń­
skie, 285, fortep ian M ignon 
Reform 325, S tutzfliige l 
orzechowy 195 zł. U lica 
Zulińskiego 1.6, K a linow ­
ski. 1578

S p r z e d a m  d o m  za
700 z łr., prócz tego 400 z łr. 
ratami. Zniesienie 295 za 
Żółk iew ską rogatką ko ło  
Bańkowskiego. W skutek 
próżnostania oglądać mo­
żna ty lko  popo łudniu od 
godziny 4-ej. 1581

Kaw aler p r a g n i e  po­
znać pannę w  celu ma­
trym onialnym , iz rae litkę - 
po lkę do la t 28, bezpo- 
sażną, piękną, łagodną, 
uczuciow ą, gospodarną, 
nie kapryśną. Adres „W ie ­
rusz". — Poste -restante , 
Lw ów . 1576

B i u r o  W 5 e m c z y n o w =
s k le j ,  Lw ów , ul. S ienkie­
w icza 1. 5 (obok  hotelu 
Zorża), umieści z a r a z :  
nauczycielki z wyższem 
wykształceniem  — b o n y  
Francuski, N iem ki, Polki, 
maturzystkę seminaryalną, 
mleczarkę z kursem, pisa­
rza ekononomicznego — 
magazyniera — kucharkę 
dworską. 1583

Biuro mamek, ul. Ż ó ł­
kiewska 1. 43, ma zaraz 
w iejską mamkę. 1589

C 5 Z Y S Z
Lw ów , ul. Skarbkowska 3 
zaku p ił oko licznościow o 
duży transport m ebli — 
sprzedaje, wypożycza ta­
kowe tanio. (5)

A .

I
DEPENDENCE 
BRISTOL =EATfl ROZMAITOŚCI

codziennie przedstawienie pierwszarzędnycSi ar­
tystów. Senzacyjny program familijny.

F o r z ą le k  o  g o d z in ie  8 1/, w ie c z ó r . 1425

Do zawierania ubezpieczeń życ iow ych, po­
sagowych, na renty, ludowych i dla dzieci 
pod nader korzystnym i warunkami i n izkiem i 

prem iami nadaje się najbardziej

„ALLIANZ”
Akc. Tow. ubezpieczeń na życie i renty.
Fundusze gwarancyjne po dzień 31. grudnia 
1906 K 1 1 )0 1 3 ,4 5 6 *4 2 . Stan ubezpieczeń po 
dzień 31. grudnia 1996 233.342 o s ó b  z ka­
pita łem  oko ło 83,003 .008  K. Ogółem w y­
płacona kwota od założenia Tow arzystw a 
wynosi 8 )0 0 3 .0 0 0  K . -  Prospekta, ta ryfy 
rozsyła, tudzież bliższych Informacyi udziela

„ALLIANZ”
akcyjne T ow arzystw o ubezpieczeń na życie 
i  renty, f ilia  dla G a l i c y i  i  B u k o w i n y .

Lwów, plac Bernardyński I. 2 a.
Szczególniejszej uwadze polecamy kom bina- 
cyę ubezpieczeń, połączoną z 'p raw em  po­
boru renty, tudzież ubezpieczenia z rocznym 
o 3%  (do 87%) wzrastającym zagwaranto­

wanym opustem odsetkowym. ( i )

U ż y w a n e
meble, fortepiany, s t o ł y ,  
obrazy, a n t y k i ,  książki, 
ekwipaże, przyjm uje do 
kom isowej sprzedaży lub 
do przemiany na  n o w e  
przedm io ty albo też do

Przechowania, Doroteum, 
ykstuska 10. 1304

Z b i e r a c z e
antyków, obrazów, porce­
lan znajdą ciekawe przed­
m ioty, k tóre powierzone 
do kom isowej sprzedaży 
w  nowo otworzonem  Do­
roteum, Sykstuska 10. 1304

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karanel

Jedynie prawdziwym jest balsam T b ie rry ’ego
ty lko  z zieloną marką ochronną w yo­
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio­
ne. Słynny otldawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 w ie lka fla ­
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry’eno maść cen- 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  ra n y , zapalenia, 
uszkodzenia. Cena: 2 s ło ik i kor. 3-60. 
W ysyła opłatn ie ty lko  za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.
Te obydwa środki domowe uznane zostały powsze­
chnie za najlepsze. Zamówienia należy adresować:

Fi. TH1E51&IV, Psregrada
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niemal we wszystkich aptekach.
„ . . L w o w ie  tóo n a b y c ia :

w  A p te k a c h  D ra  Jana  P ie p e s -P o ra ty ń s k le n o , 
S zym o n a  K a ja  f J . k u c k e ra .

Broszura zawierająca tysiące .oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i  opłatnie. 281

AlleinechłerBalsan
•its  der Srkużzentił-ApsttMU

A. Thierry iR Pi*e?ra<J* 
| l / i  Oabitud-Sauertuuuk.

P o  S3© l o c h a ć

kiedy u B ratkowskiego ul. 
Skrzyńskiego, przystanek 
e lektryk i Łyczakowskiej, 
wanny, porcelanowe, ką­

piele w  abonamencie 
" "■■"i—  p o t a n ia ły —™ — 
B orow inow e z ł. F80
Nauheim gazowe (aparat 

pro f, dra N iem iłow icza  
nie tab le tk i) z ł. 130

Jodobrom owe (Iw on icz —
. Rymanów z ł. 145

Żelaziste (Francensbad, 
Krynica) zł. F05

S olankow o-s  i a r c z a n e  
(T ruskaw iec) zł. — 95 

Siarczane — (Lubień, P i­
szczany) z ł. — '90

Również w ysyłam  flaszka­
m i gotowe ekstrakty. 1351

r. jLECZARNift 
l a y  l e u r q

Akademicka 2.
Śniadania, obiady,kolasy 8. Obiad 
3 potrawy: poreye większa U, 
nmlajszs 19 zł.miesięczni!. 1594

-K A S Y -
ugniołmałe

z n a k o m ite j  
feonstrukcyl 

p o le c a  i-s z a  k ra jo w a  
FA B R Y K A  KAS  

-O G N IO T R W A Ł Y C H —

Wojciecha Kosiby i Wł. 
Chudzikowskiego, Lwów

ulica Na Błonie 22.

T h ?

Kto
teraz nadeszło 4 K, 
otrzymywać b ę d z ie  
, , Gazetą handlową1' 
da końca 1303 roku, 
tj. przez piąć kwar­
tałów. W styczniu 
bezpłatny d o d a te k  
tzw. rocznik finan­
sowy zawierający re- 
staneye. -  „Gazeta 

| handlowa" wychodzi 
dwa razy w miesiącu 
i zawiera oprócz list 
c ią g n ie ń , artykuły 
fachowe, korespan- 
deneye, wskazówki 
finansowe, informa- 
cye i t. d. „Gazeta 
handlowa11 ro z p o ­
czyna trzeci rocznik 
i jest niezbędną dla 
kapitalistów, posia­
daczy losów i i  d.
Prosimy z a ż ą d a ć  
numeru okazowego.

Adres:

„Gazeta handlowa" 
Lwów pl. Maryacki 1.7.
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